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2 listopada. Nocą oziębiło się pow ietrze i chw y­
cił lekki mróz. Około południa przyszedł patrol 
piechoty do dw oru1 z oficerem na czele z zapy­
taniem  czy niem a u nas rannych. Pokazałem  
wszystkie pokoje, przeglądnęli i w net odeszli. Nad

W okrótnem  uderzeniu pierś o pierś uczułem  nagle 
silne uderzenie w rękę, a potem zaraz w głowę. 
Straciłem przytom ność i padłem  na ziemię. Leżąc, 
oprzytom niałem  i kiedy san itarjusze mnie podnie­
śli. stw ierdzili, że jestem  ranny  i oddali m nie pie-

Dworek M ołotkow shi. A u tor pam iętnika (na praw o) w otoczeniu rodziny- 
Pani M atkowska (w t. dw orku) s ie d z i (w sw eterze). W  głębi pułk- 
J. H aller i ad ju tan t p g o r. S zu l. Obok panny M atkow skie, S tauflerów na  
na praw o — ochotnik S te fan  W erstiu k , k tó ry  zg ło s i ł  s ię p ie rw szy  do 

Legjonów.

wieczorem, kiedy dobrze się ściemniło, przyszedł 
do nas chłop mi nieznany. Przyprow adził go m iej­
scowy wieśniak, k tóry  mi szepnął na ucho: to 
nasz „ochotnyk". Był to legjonista Reszka, siedmio- 
klasista z Bestwiny. O pow iedział nam  swe nie­
zw ykłe przygody. W czasie bitw y pod Bzowaczem 
ubiegłego czw artku przyszło do ataku na bagnety.

chocie. Ta odstaw iła mnie do trenu, gdzie w sadzo­
no mnie na wóz obok dwóch innych. Siedzieliśm y 
tak. otoczeni kozakam i, do wieczora. O bserw ow a­
łem swe otoczenie pilnie i ciągle przem yśłiw ałem , 
jak b y  się z te j m atni w ydobyć. To też k iedy się 
nieco ściemniło i gęstsza mgła zaległa, a kozacy za­
jęci byli „czajeni" i rozmową, zsunąłem się z wozu

Należytość pocztową uiszczono gotówką.
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i niespostrzężony um knąłem . Dopadłem  bróg z sia­
nem -— w drapałem  się nań i zakopałem  się w sia­
nie do samego spodu. T ak przesiedziałem  skostnia­
ły  24 godzin! P rzy p arty  głodem i chłodem, w yla­
złem z mej k ry jó w k i i wszedłem do chaty. D ali 
mi jeść i przebrali w chłopskie rzeczy, poczem za­
kopałem  się znow u w sianie. Obok brogu słysza­
łem  ru ch y  i rozm owy kozaków  i skóra na mnie 
cierpła, by  mnie nie odkryto. W ytrzym alem  tak  
dziś czw arty  dzień, kiedy mi gospodarz dał znać, 
że przeprow adzi mnie do dw oru". N akarm iliśm y 
dzielnego łegjonistę. przenocowali i przebrali na 
cyw ila i rano w ypraw iłem  go ku Bitkowu. dając 
m u przew odnika przez las.

5 i 4 listopada. Rano odszedł Reszka, a niedłu­
go po nim  przyszli dw aj lekarze rosyjscy. W ypili 
śn iadanie i pogawędziw szy, odeszli. N ad  wieczo­
rem  zabrali Moskale dwóch legjonistów rannych, 
k tó rzy  od tygodnia u k ry w ali się w  sąsiedztwie. 
W spom agaliśm y ich winem  i jadłem , ale ran nie 
było czem opatrzyć a dokuczyły im tak , że prosili 
chłopa, b y  ich oddal kozakom, co też nastąpiło. 
P rzy w sadzaniu ich na wóz, popędzali kozacy nie- 
litościwie kolbam i rannych , by  prędko włazili na 
wóz, nie zw ażając, że byli rann i w  nogi.

6 listopada. W e dnie przyszedł do wsi nowy 
p atro l i sotnia kozaków. Do dw oru wyszedł czer- 
kies w  białym  dolm anie i b iałej papasze z żąda­
niem. b y  dać m u kw aterę. Był w tow arzystw ie 
dw óch starszych kozaków- i m ów ił z cudzoziemska 
po polsku. O glądnął pokoje i orzekł, że będzie 
dość m iejsca dla całej sotni. S truchlałem , bo tyle 
się nasłuchałem  o barbarzyńskiem  kw aterow aniu 
kozaków  w  pałacach w raz z końmi i gnojem, że 
zacząłem  go prosić o względy. Przyrzekł, że zwróci 
uw agę kom endanta, iż b rak  pomieszczenia dla ko­
ni, bo budynk i gospodarcze są spalone. Ów biało 
odziany czerkies opow iadał sam, że mówi kilkom a 
językam i i w yglądał n a  żydka, a m usiał być szpie­
giem cyw ilnym . Dwra j  bowiem kozacy, tow arzy­
szący mu, trak tow ali go lekceważąco, a  więc w i­
docznie nie by ł żołnierzem. Obserw ow ałem  go 
uw ażnie, kiedy oglądał ręce i obm acyw ał włosy 
Opieńslciego, którego przedstaw iłem  jako  nauczy­
ciela, a  kpt. Zaleskiego jako  oficjalistę. W  zam ie­
szaniu po bitw ie zapom niałem  zapisać, że pułk 
trzeci, w yjeżdżając ze dw oru, zostawił chorego 
rzekomo podporucznika 14 komp., k tó ry  m iał być 
w m yśl mego zaw iadom ienia do pułku, zabranv 
dnia następnego po w yjeździe pułk. H allera. Zgło­
sił się w praw dzie sanitarjusz, by  zabrać chorego, 
k tó ry  leżał sam w poko ju na górze, ale pod por. 
odpow iedział sanitarjuszow i, że jest oficerem i na­
leży m u sie wóz am bulansow y. Posłaniec odjechał, 
zaś pan podporucznik został, a tym czasem  nastą­
p iły  opisane w ypadki. Został więc m iędzy nam i 
i zaraz w yzdrow iał, a nadew szystko zam iast w sze­

regu w alczyć z nieprzyjacielem , przesiedział z na­
mi w piw nicy, przebrany za cyw ila. Podpor. 14-ej 
komp.. 3 pp. nazyw ał się O pieński. N otuję ten fakt, 
bo z czasem zacierają  się szczegóły w pamięci i po 
latach będzie miał wiele do opow iadania o bolia- 
terskiem  potykan iu  się z nieprzyjacielem  w onej 
pam iętnej w historji legjonów bitwie, i to tak i w ła­
śnie. k tóry  nie w ytrzym ał ogniowej próby i zała­
mał się moralnie.

O tóż ów czerkies przystąpił do Opieńslciego 
i oglądając ręce jego i obm acawszy włosy n a  k a r­
ku. czy by ły  świeżo strzyżone — w ypy tyw ał go co 
zacz, co tu  robi i czy nie jest sałdatem ? Ł ypnął 
potem podejrzliw ie na „oficjalistę" i zadowolony 
widocznie z egzam inu, polecił przygotować obiad 
na pięć osób i odszedł do swej sotni. Około połu- 
nia przyjechało czterech i ów czerkies. Do pokoju 
wszed 1 asauł i „poruczyk". ja k  go ty tu łow ali dw aj 
starsi kozacy — zapew ne sierżanci, bo usunęli się 
w raz z czerkiesem do kredensu obok kuchni. Po­
dano obiad, a do noszenia potraw  pchnąłem  „ofi­
cjalistę". by odwrócić uw agę badaw czą oficerów 
kozackich od niego. Sw oją drogą „oficjalista“ ro­
bił pocieszne wrażenie. W przykrótk ich  pantalo- 
nacli i ciaśn iu tk iej bluzce mego b ra tanka, z tw a­
rzą nieogoloną i doznanem i przejściam i zbiedzoną, 
robił w rażenie podupadłego i biednego służącego, 
ale przenigdy n ik tby  się domy-ślił, że pod tym  stro­
jem  k ry ł się kap itan  13 komp. legjonów polskich. 
W duchu zastanow iłem  się nad tą  iron ją  losu, k tó­
ry  kazał usługiwać n ieprzyjacielskim  oficerom ich 
naturalnem u wrogowi. Do obiadu podałem  wino 
oficerom i kozakom, którzy się jeszcze rano o nie 
upom inali. Musiałem w pierw  sam się napić, po­
czem w ypili po lam pce tylko, podziękow ali po pol­
sku i ośw iadczyli, że nie będą korzystali z kw ate­
ry , lecz zostaną przy- sotni. O kazało się, że asauł 
by ł pono Polakiem, inżynierem  górniczym z K au­
kazu , który- jako  oficer rezerw ow y został p rzy ­
dzielony do kozaków. O t i w yjaśnienie tego p rzy ­
zwoitego zachow ania się kozaków...

Tymczasem  w czasie pobytu kpt. Zaleskiego 
porozum iewaliśm y się przez zaufanych posłańców 
z Bitkowem. w jak ib y  sposób przeprow adzić go do 
swoich, k tó rzy  pono byli w Pasiecznej i ja k  prze­
transportow ać m undur i uzbrojenie kap itana. Uło­
żyliśm y, że garderobę i broń będę składał w umó­
wionych dniach pod oznaczonym krzakiem , a  oni 
zabierać będą przed wieczorem. Dzień w ym arszu 
kap itana  oznaczą i przyszłą zaufanego. I rzeczy­
wiście 9 listopada przyszedł rano p. M atusik z Bit- 
kow a by przeprow adzić kpt. Zaleskiego. Żegnany 
serdecznemi życzeniam i szczęśliwej drogi, poszedł 
do Bitkowa w letniem ubran iu  i lekkiej zarzutce, 
jako  oficjalista — na wszelki w ypadek do inkaso­
w ania należytości za dostarczone przez nas tow a­
ry7. Później poszły za nim rzeczy7. Od p. M atusika
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dowiedzieliśmy się, że od 30 października przepro­
w adzili k ilkaset legjonistów szczęśliwie do Pasiecz­
nej i dalej. Zapisuję tu  niezw ykłą życzliwość i po­
moc m aterja lną  dyr. Tow. L anc. p. Belleta, k tó re­
go później aus trjacy  jako  francuza (był rez. kpt. 
artył.) w ywieźli na Węgry, jak  również urzędni­
ków firm y, k tó rzy  mimo w ojennych niedostatków  
szli na rękę legionistom i często wspierali ich z ca­
lem poświęceniem i zaparciem , bo wszystkich nas 
ożyw iała jedna m yśl: W szystko dla zdobycia nie­
podległości O jczy zn y !

Tego też dnia zm arł 9-letni chłopczyna, k tóre­
go w czasie b itw y  dosięgła w chacie kula m oskiew­
ska tak, jak  jego ojca, k tóry  jako  landszturm istu 
pad ł w K arpatach. B yła to p ią ta  cyw ilna ofiara 
wojenna. Takto ludność cyw ilna spłacała daninę 
wojnie św iatow ej — nietylko mieniem i poniew ier­
ką, ale często własnem  lub najdroższych życiem.

10 listopada. Zrezygnowani zapadam y w apa- 
tję. D zień po dniu wlecze się w bezczynności, 
p rzep la tany  rew izjam i kozackiem i i nieodłącznym 
przytem  rabunkiem . S łużba tylko od czasu do cza­
su w ychyla nosa, by  rzucić nieco siana byd łu  i ko­
niom. O to siano z własnego brogu jest n a jtrudn ie j. 
Bydło porozmieszczane z konieczności po wsi, sta­
ło wygłodzone bez podściółki ju ż  drugi tydzień 
i tylko ukradkiem  donosili parobcy siano w iązka­
mi. bo kozacy albo nie pozw alali jechać, a lbo za 
bierali konie do zwózki siana dla w ojska w N ad­
wornie. Na dom iar nieszczęścia nie było w tłom u 
uprzęży ni wozów, bo to wszystko spłonęło, a tu 
kozacy na dobre się usadowili, bo patrole ich stały  
dzień i noc koło plebanji. To jest fak t, a doniesie­
nia, że był nasz patro l w Sołotwinie i że pono sły­
szano strzały  w Maniawie, w kładam  m iędzy zw y­
kle bajk i wojenne. Realna rzeczywistość to patrole 
kozackie, które nam dem onstrują, że zostaniemy 
pod panowaniem  moskiewskiem, którego nie tak  
rychło się pozbędziemy. Na dobitkę wszystkiego 
zla — wymieniłem sobie za zezwoleniem pisemnem 
pułku dnia 26 października skonfiskow ane w yro­
kiem polowym krow y u moskalofilów w Bitkowie. 
Za każdą sztukę cielną, k tóra m iała iść pod nóż, 
dałem do wyboru w ojsku jałow nik. Za powrotem 
mochów, pokrzyw dzeni przez austrjack ie  zarzą­
dzenia. chcieli się odbić na mnie. 14 listopada p rzy ­
jechało dwóch żandarm ów , z których jeden był 
synem poszkodowanego starorusina i zażądał po­
kazania krów  naszych. O tw orzyłem  tymczasową 
stajnię, lecz krów  swoich tam  rzekomo nie znaleźli 
i odjechali.

15 listopada. Dzień był pochm urny i mglisty. 
Zaraz z rana weszło czterech kozaków, k tó rzy  za­
brali się do rew izji wszystkich pokojów, rzekomo 
za dokum entam i, bo tu była kw atera „Sokołów“. 
Przetrząsnęli wszystko, nawet pozam ykane k u fry  
uciekinierów. Podw ażali w ieka kufrów  bagnetam i

i zrabow ali z k u fra  Rom aszkanów dwie skórki 
krym skie oraz łyżki srebrne, a  nam  zabrali ostatnie 
6 kg. cukru, o k tó ry  tak  trudno było. D ruga p a r tja  
poszła na strych. Ścierpła na mnie skóra, bo tam  
był chlebownik legjonisty z ’am unicją, rew olw ery  
i ubrania legjonistów, a ponadto cały m undur k a ­
p itana Zaleskiego z rewolwerem  i szablą. Jedna 
z panienek zagadała kozaków , a  ja  tym czasem  
ukryłem  te rzeczy na poddaszu. I tu porozbijali 
k u fry  i zeszli na podwórze, obchodząc dom w oko­
ło. Kazali sobie otw orzyć piw nice, skąd zabrali 10 
flaszek wina, w tem kilka tokajskiego, i jab łka. 
O bładow ani poszli, a ja  zabrałem  się do u k ry w a­
nia w ina w kartoflach  w piw nicy, gdzie też u k ry ­
łem w alizę ze srebrem  uciekinierów  i pozostałą 
broń. Zaledwie ukończyłem robotę, k tó ra  trw ała  
z pół godziny, nadjechało znowu 5 kozaków. Jeden 
trzym ał konie, a reszta zabrała  się znowu do rew i­
zji. Zabrali nieco jab łek  i resztki wina, które zo­
stawiłem  um yślnie i poszli na strych. Jeden z nich 
n a tk n ą ł się na kiełbasę, wiszącą na poddaszu i p y ­
ta się, udając z głupia fran ta : „A je to czto?“ ; m ó­
wię: kiełbasa. „Czto to j e ? "  mówię: mięso. „D aj 
mi jedno!" odpow iadam : weź! „Zawiń mi w p a ­
p ier!“, zawinąłem  i zapraszam  go na dół, bo p rzy ­
pomniałem sobie, że stoi w m iejscu, gdzie obok 
była u k ry ta  strzelba m yśliw ska. Zeszedł ze m ną 
na dół i w krótce wynieśli się wszyscy. R ew izje te 
przedsiębrano z powodu gadulstw a chłopów we 
wsi, że uk ryw am y „sokołów“, co było p raw d ą  
przed kilku dniam i; opowiedzieli naw et kozakom, 
że chodziłem do lasu w ypatryw ać lornetą nasze 
wojska. W tym  też k ierunku  byłem  b ran y  na 
spytki. O dpow iedziałem  im krótko, że jestem  Pola­
kiem, a tam  po drugiej stronie są moi k rew ni i tych 
m am  obowiązek i praw o w ypatryw ać... Zdaje się, 
że moje rozum owanie trafiło  im do przekonania, 
bo zostawili mnie w spokoju, a mieli zam iar odsta­
wić mię do komendy.

N erwy skaczą, ja k  opętane, ile razy  zajrzym y 
ty lko  sylw etę kozaka, tak  się nam  dali we znaki, 
a niepewność co przyniesie dzień następny jest 
wręcz nieznośna. Zrozumie to — kto przechodził 
tę chorobę w ojenną — kozakofobję... N iepodobna 
zapalić papierosa, ugotować potraw y, ni zjeść — 
bo każdej chwili może nadejść kozak i zażądać 
tego, przyczem  cię zastanie. Około południa p rzy ­
szedł kozaki by m u w ydać 5 flaszek w ina i worek 
jabłek. Ledwie w yekspedjow ałem  tego — wchodzi 
dwóch dragonów rosyjskich, — n iby po wóz do 
wożenia siana a widzą, że wszystko spalone. D a­
łem im tymczasem do jedzenia kurę, przygotow a­
ną na objad. O kazało się że jeden z nich by ł po­
lakiem. Był bardzo pow ściągliw y w słowach i sta­
rał się mówić ty lko  po rosyjsku... O  ile drugi — 
moskal nie zw racał uw agi mówił po polsku. 
Odczułem, w duszy jego rozgryw ający się d ram at,
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że jako  polak musi być wrogiem sw em u k ra jan o ­
wi, bo słup graniczny nas przedziela... O n musi 
walczyć o całość Rosji my zaś pragniem y je j zgu­
by! Podziękow ali grzecznie zą gościnę i odeszli 
a drugiemu drzw iam i weszło 10 kozaków. Przez 
pół godziny buszow ali w całym  domu. Przeszukali 
k u fry  i każdą  szufladę, bo ja k  mówili: Przecho­
w ujecie broń i dajecie p rzy tu łek  przebranym  so­
kołom. Nic nie znalazłszy i po zabran iu  jab łek  — 
odeszli. Za chwilę zrobił się ruch na drodze, bo 
nadjechał patro l z 30 kozaków  z N adw orny, 
trzech z nich w yjechało k u  Sołotwinie, lecz wnet 
wrócili. W ieczorem opowiadano, że w Sołotwinie 
m iał być nasz silny patrol. Sam a wieść w zbu­
dziła w nas otuchę, że przecież nasi m uszą być 
w pobliżu i mogą w net przyjść.

18 listopada. D zw ony we wsi od b itw y  umilkły 
ja k  we wielki tydzień, słusznie, bo w szak jesteśm y 
w śród w ielkiej w ojny  św iatow ej! W czoraj nocą 
w idać było w ielką łunę w F itkow ie — za wsią 
łlw ozd. Kozacy spalili dw ór zam ieszkały przez 
żydów. Nam zabrali konie w raz z wozem i sianem 
a bydło stoji głodne pół dnia. Dziś po raz trzeci 
od I w rześnia otrzym ałem  gazety wiedeńskie od 
znajom ych. Jest w nich mowa o zm ianie planu 
strategicznego — w ojska niem ieckie cofnęły się

MAJ A.

z pod W arszawy. Zaszło coś poważnego, skoro 
A ustrja  uciekła się do ostatecznego środka, do 
obrony w K arpatach.

P. S.

P. gen. b roni J. H aller nadesłał na ręce 
autora w yjaśnienie odnośnie do w zm ianki w Nr. 
67 na stronie 2 i 3-ciej pod dniem 26/X. Otóż 
p. gen. H aller stw ierdza, że z m eldunku ad ju- 
tan ta  dow iedział się o egzekucjach  w N adw ornej, 
w ykonanych  z rozkazu kom endy Legjonów . P. 
gen. H aller zrobił z tego pow odu ostre w ym ów ki 
ówcz. szefowi sztabu kpt. Zagórskiem u i później 
opow iedział o tem  państw u M atkowskim .

Rów nież stw ierdza gen. H aller, że spalenie 
grobowca w Bitkowie nie było dziełem 3-go 
pułku.

P odając  to ośw iadczenie p. gen. b roni J. H al­
lera  stw ierdzam y, że au to r re lac ji o M ołotkowie 
w yraźnie  zanotow ał, że ...„puk. H aller zaw iado­
m ił" a nie „w ykonał, w zględnie rozkazał w y k o ­
nać egzekuc ję“, wobec tego n ik t p. gen. H alle­
rowi nie zarzucał tego czynu. Jednak dla ogól­
nego w y jaśn ien ia  podajem y to ośw iadczenie 
gen. Hallera.

Z Drugą Brygadą
Zjawił się chorąży jedenastej kom panji, sp ra­

wa w yjaśn iła  się i patrol ruszył stępa. Podpo­
rucznik dorzucił jeszcze: „za pół godziny7 macie tu  
moskali... jadę  do sztabu..., zam elduję o waszych 
porządkach“.

O północy zluzował nas p luton pierwszy. 
Odeszliśmy w tył  do wsi, gdzie stała nasza 

kuchnia. O godzinie 3-ciej połowa plutonu powtór­
nie poszła na placów kę, tam  pozostała do chwili 
przejścia 1 bat. 2 p. p., co nastąpiło po godz. 4-tej.

Pierw szy bataljon  po przejściu mostu rozwi­
nął się w lin ję ty ra łje rską , gotując się do. bitwy.
O godz. p ią te j szły już  inne bataljony, również
i nasz.

Z brzaskiem  dnia odezwały się arm aty . Biły 
blisko.. Teraz każdy7 w ierzył już, że dziś będziemy 
się bić.

Po chw ili rozpoczęła się pa lba  karabinow a. 
Staliśm y rezerw ą w opłotkach. Przed nam i padł 
szrapnel, nie eksplodując i nie robiąc nam  szkody. 
S łychać było maszy nowy karabin . Rozwinęliśmy 
się w drugą linję. Nasi parli naprzód, zajm owali 
Pasiecznę, Pniów. Moskale cofali się. Podczas, gdy

jedna komp. strzelała, inna w ycofyw ała się. Ran­
nych zabierali ze sobą, Nasi szli krokiem , strzela­
jąc — jak  na polowaniu — czasem tylko klękali 
lub padali.

Pod sam ą N adw orną moskale oparli się dłużej. 
W mieście tym czasem  szykow ali się gwałtownie 
do odwrotu. W yw racali w pośpiechu wozy, zabie­
rali napotkane konie, biegali po ulicach. Pod wie­
czór weszliśmy do miasta. Ludność zrobiła nam 
owację.

Zaledwie bataljon  nasz wszedł w ulice miasta, 
dostaliśm y niespodzianie ogień karabinow y. Ko­
zacy podjechali blisko i sy pnęli salwą. Przetrząśli- 
śmy przedmieście, jmczem kom pan ja  nasza prze­
szła kilka razy w bród Bystrzycę, gęsto zadrzew io­
ną wikliną. Ułani nasi ścigali cofających się dale­
ko po za miasto'. Na noc wystawiono linję placó­
wek, reszta naszych baialjonów  zakw aterow ała 
w mieście, jeszcze tej samej nocy powieszono 
w N adw ornej jedenaście osób za rabunek  i szpie­
gostwo. W ejście do N adw orne było w sobotę. Na­
stępnego dnia, to jest w niedzielę, b itw y nie było, 
ostrzeliw ały się tylko placówki.
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W pierw szej bitw ie stra ty  nasze by ły  nieduże. 
Zaledwie k ilkunastu rannych i kilku zabitych. 
Pierwszego zabitego pod Pniowem napotkaliśm y 
pod drzewem, z za którego strzelał, p rzy  nim  było 
mnóstwo łusek wystrzelonych.

Prócz legjonistów, w N adw ornej kw aterow ał 
jak iś oddział austrjaków .

Moskale okopyw ali się pod Hwozdem.
W poniedziałek stoczyliśm y bitwę. A tak 

g łów ny prow adził Roja ze swym  bataljonem , t. j. 
IV/2 pp. Na pozycję n ieprzyjacielską bata ljon  ten 
podsuw ał się skokami, p adając  co kilkadziesiąt 
kroków. G ranaty  rosyjskie padały  celnie w m iej­

sce linji, ale z opóźnieniem. Roja konno przebiegał 
przodem, w skokach, przed kom panjam i. Moskale, 
widząc- braw urow e natarcie, porwali swe. arm aty  
i wycofali się szybko.

Bataljon nasz w ciągu b itw y był rezerwą. Le­
żeliśmy pod jakim ś płotem wierzbowym. Następnie 
pułk. Zieliński w ydał rozkaz biedź szybko na lewe 
sk rzydło, na wzgórze, celem przeszkodzenia w u- 
i ieczce tędy moskalom. Dwie arm aty  nasze rów ­
nież podjechały za nami. Moskale jednak  obrali 
inny kierunek. Zostaliśmy do wieczora na pozycji, 
potem cofnęliśm y się na noc do wsi H wozd.

W nocy w ystaw ialiśm y placów ki i w ysyłali 
patrole. Również w nocy przybyła kuchnia, p rzy­
wożąc km inkow ą zupę. Chleba nie było.

W torek zeszedł nam  na pogotowiu, a  noc na 
placów kach i odżyw ianiu się znowu km inkow ą 
zupą. We środę rano kom panja nasza oclmaszero- 
wąla na placów kę w inną stronę. Robiliśmy drogę 
pow rotną i w kierunku na wschód. Byl to 28 pa­
ździernika. Dzień był mglisty, koło południa paciał

drobny deszcz. Żołnierze z rezerw y placów ek goto­
wali w chałupie ziem niaki. Nim te był> ugotow a­
ne, mieliśm y alarm , a p o  chwili kom panja ju ż  m a­
szerowała. W drodze napotkaliśm y m aszerujący  
bataljon, dołączyliśm y do niego.

Dopędził nas jeździec m eldunkow y, wręczył 
rozkaz na piśmie dowódcy naszego bata ljonu  kpt. 
Fabrycem u. K apitan , jad ąc  konno, przystanął. 
W chwili, gdy w ym ijaliśm y go. m ówił: dostałem 
trzy  rozkazy, co m am  właściwie robić? ja  planu 
nie becie już  zmieniał... na jk ró tszą  drogą pom asze­
ru ję , by  uderzyć na ich p raw e skrzydło... tak  za­
m eldujcie, na  praw e skrzydło moskali, b y  tym  spo­

sobem ich odciągnąć od Bohorodczan. .
jeździec pogalopował.
Dowiedzieliśm y się później, że bataljon  Roji 

stoi w ogniu pod Bohorodczanami już  od wczoraj. 
A dziś moskalom przyszły  posiłki i w y p ie ra ją  go. 
Również bataljon  Bośniaków (wojsk austrjackich) 
był zagrożony i żądał posiłków.

M aszerowaliśmy tedy  w kolum nie, w tym sa­
mym kierunku.

Po dw ugodzinnym  m arszu może, lub dłużej, 
byliśm y na drodze wysoko położonej, k tó ra  nieco 
dalej obniżała się w dół. Wtem pad ł strzał, kula 
św isnęła ponad nami. Zdziwiło to w szystkich, a do­
w ódca baonu rzekł: C zyżby nas ju ż  dojrzeli? Po­
tem  w ydał komendę: „K om panje na rów nej wyso­
kości! W  dół!"

Mgła rozrzedziła się, rozw idniało się lepiej. 
Schodziliśmy szybko w dolinę, k tó rą  p łynął s tru ­
m yk. a opodal były  chałupy. To wieś Babcze.

Zanim jednak  osiągnęliśmy dystans pełnego 
rozwinięcia, dostaliśm y rozkaz rozw ijać się. K api­

50 m. m ost zbudowany w jednem  z  najdzikszych  m iejsc „ P rze łęczy  Legjonów “
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tan  naglił: dziew iąta komp. maszerować! Florek 
rozw ijaj się! S trzały  zaczęły padać i to z bliska. 
K om panja nasza, t. j. jedenasta, odbijała na lewe 
skrzydło. Przechodziliśm y wśród chałup. W chwili 
te j uczuliśm y się dziwnie głodni, a że do jedzenia 
nic nie mieliśmy, prócz paczki m argaryny, zjedli­
śm y ją  w kilku, skubiąc po kaw ałku.

Por. Sikorski w ziął pół kom panji i pobiegł do 
polnej drogi na linję. Moskale zasypali ich gradem 
kul. Plutony trzeci i czw arty  pad ły  na ziemię przy 
chałupach. Z jednej chałupy  w ybiegł chłopiec kil­
kuletni z ciekaw ości p rzy jrzeć się żołnierzom 
i w tej chw ili został ugodzony kulą. Lekarz nasz 
i sanitarjusze zajęli się nim. lecz podobno zmarł 
niebawem.

N adszedł rozkaz: „drugie półkom p. do lin ji na 
zgęszczenie“. Pełzaliśm y po m okrej ziemi całe sta­
jan ie  pola. Kule karabinow e ta k  gęsto padały  na 
nas, że dziuraw iły  menażki. Pewnemu żołnierzowi 
ku la  przecięła pasek na ram ieniu od plecaka, inne­
mu przebiła nasadkę u bagneta: a rannym  był tyl­
ko jeden żołnierz. W reszcie skokiem dopadliśm y 
linji. Rozpoczęliśmy gęsto strzelać. Moskale spo­
sobili się do w alki na bagnety. Na praw em  sk rzy ­
dle rozległo się: „hura!" Lasek przysłaniał nam 
widok.

K om panja dziesiąta, będąca m iędzy dziew iąta 
a jedenastą, w ysforow ała się w przód w ten w ła­
śnie lasek i omało że nie stała się pom yłka. Byliby­
śm y w swoich strzelali. Na szczęście spostrzegli to 
dowódcy kom panij.

Moskale byli na jp ierw  w dwóch linjach. Po­
tem złączyli się w jedną i na nowo podjęli atak. 
Biegli teraz na naszą kom panję. S trzelaliśm y z k a ­
rabinów  z nasadzonem i bagnetam i, siedząc w p rzy ­
drożnym  rowie. N araz pluton drugi p rzestał strze- 
lać i podniósł czapki na karab inach  w górę. 
S truchleliśm y. Lecz ktoś woła: to podstęp. Zaprze- 
staliśm yl rów nież strzelać.

Moskale zrozumieli, że chcemy się poddać, 
zwolnili biegu i zaczęli się skupiać. A w tedy nasi 
sypnęli salwą. Moskale zbaranieli. Popadali na zie­
mię — nastała  chwila wyczekiw ania. Kom panja 
dw unasta  teraz dopiero weszła na linję.

Ściemniało się. Moskale zapalili stodoły czy 
chałupy, by przy blasku ognia dalej a tak  prow a­
dzić. Nie zrobili tego jednak  i na całym  odcinku 
bitw a została przerw aną. W ysłany od nas żołnierż 
„na ochotnika“ przybliżył się do ich linji. Tam je ­
den moskal zagadyw ał go, dlaczego się bijemy. 
„Ty7 masz żonkę i ja  mam też — naco mamy się 
strzelać? Chodź do nas“. Tale zagadując, podcho­
dził do legjonisty, wlekąc karab in  po ziemi, a inni 
dw aj bokiem go zachodzili. Spostrzegł to legioni­
sta i uciekł do swoich.

Pozostaliśmy tak  do godz. 10-tej. Potem była 
zbiórka przy drodze. Na pobojowisku tymczasem

sanitarjusze zbierali rannych  i zabitych. Także mo­
skale zaświecili la tarn ię  z czerwonym krzyżem 
i zbierali rannych swoich i naszych, jed n i drugim 
nie przeszkadzali. Przyprow adzone wozy ze wsi 
odwoziły naszych — praw dopodobnie do N adw or­
ne. Dziewięć wozów przejechało drogą z zabitym i 
i rannym i. Byli to z dziew iątej kom panji, która 
pierwsza poszła w ogień, poezera starła!, się nu 
bagnety.

K om panja ta  straciła w bitw ie około dwieście 
ludzi, w tem trzech dowódców plutonów.

K om panja nasza w ysłała jeszcze patrol, po- 
czem schodziła do wsi.

Zajęliśm y pobliskie chałupy na kw atery. Do 
każdej chałupy w pakow ano jeden pluton. Mieści­
liśmy się w izbach, chlewie, sieni i t .  cl. Nikt się 
nie rozbierał, karabiny7 m ieliśm y pod ręką.

Ponieważ placów ki nie w ystaw ialiśm y, wysy­
łaliśmy' nieustannie patrole w stronę pobojowiska, 
a przed chałupam i stały  posterunki alarmowe.

W izbie, w k tórej ja  się mieściłem, było nas — 
prócz m ieszkańców tego do m u —  trzech podofice­
rów i trzech oficerów, wśród tych dowódca komp.

Chłop dał nam  trochę zgniłego siana, położy ­
łem się i momentalnie zasnąłem. Byłem ogromnie 
zmęczony, ponieważ poprzedniej nocy miałem 
służbę kap ra la  dnia, a przedtem  pogotowie. W ja­
kie pół godziny potem kucharze nasi przybyli 
z prowiantem . Przyw ieźli chleb i kiełbasę z Na­
dworny.  Zbudziłem się dopiero o trzy  kw adranse 
na drugą, w łaśnie kiedy p rzyby ł ordynans z mel­
dunkiem . z którego tyde jeszcze słyszałem, że tam te 
kom panję m ają  stać o godzinie trzeciej na drodze 
frontem  do N adw orny. Po wyjściu orclynansa, 
usiadłem na barłogu, rozglądnąłem  się, obok mnie 
spał plutonow y, pod oknem zaś, sieclząe drzemai 
k ap ra l dzienny, a  na pryczy i ław ach spali ofice­
rowie. Potem dojrzałem  chleb, więc bez pytan ia  
sięgałem po najbliższą połówkę.

Chorąży, k tó ry  odbierał m eldunek, nie spał 
jeszcze; widząc, że wstałem i zabieram  się do je­
dzenia, mówi: weź sobie to, co tam stoi na piecu, 
a potem wyślesz jeszcze raz patrol.

Poczem zasnął, a ja  zabrałem  się cło jadła. 
Zdjąłem rondel z grzaną kiełbasą na słonince, hei- 
ba ty  nie tknąłem , gdyż nie miałem cukru. Ale 
chłop, rusin, p rzypatru jący  mi się z pieca, mówi: 
„uże je to dobre“, więc skosztowałem, rzeczywiście 
była słodzona, a do tego z rumem. Napewno chłop 
sam też ju ż  pokosztował. Nie wdawałem  się z nim 
w rozmowę, gdyż zdaw ał mi się zbyt natrętny m. 
Załatwiłem się też zaraz z patrolem  i z powrotem 
usiadłem przed piecem. Zacząłem rozmyślać. Nie­
pokoiło mnie to. że nie wiedziałem, ja k  tu  długo 
będziemy- i to, że kap ra l dzienny ta k  ciągle jeszcze 
śpi. Zbliżyłem się do niego, trącam  go, mówię do 
niego po imieniu, lecz ten nic. Nie chciałem robić
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hałasu, b y  nie przeryw ać snu innym, odstąpiłem  
więc od niego.

Czas szybko upływ ał. Minęły trzy  kw adranse 
na trzecią, spojrzałem  jeszcze raz na dziennego 
i wyszedłem do plutonów . O dszukałem  trzy  pluto­
ny, budzę je. N iebardzo chętnie w staw ali, a  do te­
go, gdy w stodole budziłem  któryś tam pluton, po­
deptałem  im trochę po głowach, bo ciemno było; 
usłyszałem  przytem : „a co za taki budzi po nocy, 
kiedy kapral dzienny mówił, że o p ią te j pobudka!"

Nie zważałem na to, zbudziłem  plutonowego, 
czyniąc go odpow iedzialnym  za dopilnow anie p lu ­
tonu. Czwartego p lu tonu jednak  znaleźć nie mo­
głem, nie w iedziałem  jak  daleko poszedł, więc za­
wróciłem. Teraz postanowiłem  koniecznie rozmó­
wić się z dziennym , lecz i tym  razem  spał jeszcze 
mocno. Mojem hałasow aniem  zbudził się chorąży 
Pawlikiewicz, zwracam  się tedy do niego z zap y ta ­
niem, czy m y także odm aszerujem y. Posłyszał to 
por. Sikorski — k tóry  ju ż  też się był zbudził — 
zerw ał się na nogi i k rzyknął: Zając! ty kapral 
dzienny, a  ty  śpisz! Trzecia godzina... ludzi bu­
dzić! Melduję tedy porucznikow i: Ja pobudziłem 
trzy  plutony, ale czwartego nie odnalazłem. Po­
biegł tam  dzienny po niego, my zaś w m inucie już 
m aszerow aliśm y, jednak  spóźniliśmy się o dzie­
sięć m inut. Inne kom panję już  były odeszły.

K apral dzienny dopęd ził nas na drodze, niosąc 
na sznurku pow iązane przez ram ię dwa duże okrą­
głe chleby, które pozostały w plutonie.

Dziwnem  się mi to nieraz w ydaw ało później, 
że wówczas n ik t zapasów nosić nie chciał, w yrzu ­
cano chętnie z plecaków  różne rzeczy, a niektórzy 
naw et koce w yrzucali, zwłaszcza gdy kto miał cel­
tę. Większa część żołnierzy zaopatry wała się tak. 
jakby tyl ko dzień dzisiejszy m iała przeżyć. T łu­
m aczyć to trzeba i tem, że legjoniści byli słabi 
w porów naniu z żołnierzem rosyjskim , a z którym  
spodziewali się zetknąć lada chw ila na bagnety7.

W m arszu tym  podjechał do nas jeździec m el­
dunkow y z rozkazem. Niebawem zmieniliśmy kie­
runek marszu. M aszerowaliśmy teraz na przełaj, 
dopędzając inne kom panję. W yszliśmy na wzgórze 
„Kota 506, czy też 556“. Tu m ieliśmy zająć pozy­
cję. Lecz tu przyb y ł  pułkow nik Zieliński, zbeształ

na jp ie rw  dowódcę kom panji dziew iątej za straty7 
w ludziach we w czorajszej bitw ie, odjął m u do­
wództwo kom panji. W miejsce jego kom panję ob­
ją ł chor. Czarna. N astępnie dał rozkaz zm ienić po­
zycje i front. Zeszliśmy na  łąkę. Byd już  dzień.

W ysłany stąd patrol ku  wsi był ostrzeliwany7 
przez kozaków, ukrytych po za chałupą. Chłop cy­
wil w abił naszych do chałupy, obiecując się na 
podwodę. To bydo podejrzanem , gdyż chłopi nie­
chętnie jeździli n a  podw ody. B ataljon nasz został 
przesunięty na praw o pod brzozow y zagajnik. 
Niedaleko zaś stała baterja . m ieliśm y być je j  osło­
ną. Było to w pobliżu kopalni n a fty  we Fitkow ie.

Rosyjska artyderja biła z Mołotkowa, a szra- 
pnele pękały w pobliżu nas, kłębiąc się czerwono. 
Artyderzyści zaczęli się „macać".

Po k ilkunastu  strzałach  artyderja legjonowa 
otoczoną była chm urą dym u, m usiała więc zmie­
nić pozycję. Były to arm aty górskie starego typu, 
do których już  zaprzestano w yrabiać am unicję.

Około godziny ósmej zagrały maszy nki. Oczy ­
wiście rosyjskie, bo my nie mieliśmy jeszcze k a ra ­
binów  maszynowych. Piechota była ju ż  w ogniu. 
Nastąpiło znowu przesunięcie naszego baonu. D ro­
gą od N adw orny jechała austrjacka  b a te rja  połó­
wek, k tó ra  potem nigdzie pozycji zająć nie mogła, 
bo moskale zaraz ją  spędzili.

Przy drodze stał nasz sztab brygady , to jest: 
gen. D urski, kap itan  Zagórski, rolni. Kunicki. 
Obserw ow ali teren walki.

Jeden z bątaljonów  trzeciego pu łk u  szedł na 
linję w zdłuż strum yka. Kule karabinow e dosięgały 
go. Pułkownik Zieliński upom inał oficerów, aby 
pojedynczo ludzi prow adzili, nie „kupą na ja tk i".

Potem dosiadłszy konia, udał się z ad ju tau ta - 
mi na praw e skrzydło. Moskale strzelali w nich. 
konie płoszyły się.

Bataljon nasz pom aszerow ał w ślad za nimi. 
Mieliśmy być rezerw ą. Około godziny jedenastej 
p raw e skrzydło zaczęło się cofać. U jrzeliśm y ba­
taljon bośniaków, landszturm istów . w odwrocie. 
Dostaliśm y rozkaz rozwinąć się naty chm iast i po­
suw ać się naprzód. Przed nam i było wzgórze zale­
sione. Po za landszturm em  skrzydło p raw e wisiało 
w powietrzu.

Porucznik I Bdy Włodzimierz Konieczny.
W zeszycie 14-tym z 1925 r. umraieściliśmy opis 

walk pod Kościuchnówką w lipcu 1916 r. i podaliśmy 
krótki życiorys por. „Włodzimierza". Otrzymaliśmy 
niedawno dokładny życiorys wielkiego artysty 
i ofiarnego żołnierza, skreślony przez najbliższego 
mu członka rodziny — przeto podajemy raz jeszcze 
opis życia naszego bohatera.

W łodzimierz Konieczny7 urodził się dnia 26 lu ­
tego 1886 r. w Jarosław iu, w Małopolsce. Do szkół

ludow ych uczęszczał w Tarnow ie, również do 
gim nazjum  zaczął chodzić w  Tarnow ie, a następnie 
we Lwowie (obecne gim nazjum  Jan a  Długosza). 
Będąc w klasie trzeciej, objawiły się w chłopcu 
skłonności i w alory artystyczne. Im silniej nalegał 
profesor greki na zgłębianie swojego przedm iotu, 
stosując metody austrjackie , tem więcej u w y d at­
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niała się niechęć clo gim nazjum , które nie zaspaka­
jało m łodzieńczej duszy, w yzw ala jącej się z petów 
biurokratyzm u szkolnego.

Śmierć m atki spow odowała intenzyw niejsze 
szukanie dróg praw dy i własnego głosu w pracach 
rzeźbiarskich i rysunkow ych. Po ukończeniu 4-tej 
klasy g im nazjalnej, ośw iadcza, że w ięcej do 
gim nazjum  nie pójdzie, wobec czego przenosi się 
do lw ow skiej szkoły handlow ej, aby po roku rów ­
nież tak  samo zadecydow ać.

Będąc jeszcze w gim nazjum , uczęszczał na 
wieczorne kursa  rysunkow e w lwowskiej szkole 
przem ysłowej. Wolne chwile, a przedew szystkiem  
niedziele i św ięta, spędza w bibljotece lwowskiego 
Muzeum Przemysłowego, czy tając i s tud ju jąc

wszystko, co ty lko  ze sz tuką pozostaje w łączności. 
W tym  czasie rzeźbi w glinie szereg postaci i kom­
pozycje. stud jum  głowy.

U jem ny stan zdrow otny oraz b rak  w arunków  
do system atycznej p racy  nad rozwojem zdolności 
swoich, w p ływ ają  na decyzję opuszczenia Lwowa 
a szczęśliwy los spraw ia, że zaraz w zaraniu zm a­
gań z życiem napotyka W łodzimierz Konieczny 
Stanisław a W itkiewicza, k tóry  go bierze ze sobą do 
Zakopanego. Od tego czasu lin ja życia młodego 
rzeźbiarza krystalizu je  się, aby zajaśnieć blaskiem 
niepospolitego ta len tu  i wielkich zdolności.

Kilka lat pobytu  w Zakopanem przyczynia się 
clo wzm ocnienia zdrowia — chore płuca leczy B u ­
skiem powietrzem, a p racu jąc  w szkole rzeźbiar­
skiej w Zakopanem  od x. 1901 do r. 1903, zyskuje 
opinję najzdolniejszego ucznia.

W r. 1903 przechodzi do A kadem ji Sztuk 
Pięknych w Krakowie, stu d ju jąc  rzeźbę u prof. 
Laszczki, a następnie g rafikę u prof. Pankiewicza. 
We w szystkich konkursach artystycznych bierze 
żyw y udział, zyskując nagrody, uznania i stypen- 
d ja. Po ukończeniu studjów  w r. 1908, otrzym uje 
W łodzimierz Konieczny stypendjum  Urbańskiego, 
które A kadem ja przyznaw ała ty lko  n ajw yb itn ie j­
szym artystom .

Prof. Smolik, kolega z A kadem ji Sztuk Pię­
knych W łodzimierza Koniecznego, tak  charak tery ­

zuje ten okres życia arty sty : („W łodzimierz Ko­
nieczny Człowiek i A rtysta" str. 12):

..„.Jest to okres w ytężonej pracy i ciężkiej, 
n ieustannej w alki o życie. Potrzeby życiowe Wło­
dzimierza Koniecznego były  tak  ascetycznie 
skromne, że mu ta w alka o życie wcale nie unie­
możliwiała. ani naw et nie u trudn ia ła  p racy  nad 
sobą, nie zatruw ała mu też duszy goryczą . Pogo­
dnie. naw et z humorem, znosił biedę, okryty  zimą 
i latem podszytą wiatrem  peleryną, służącą mu leż 
i nocą za kołdrę, a nieraz i za posłanie. Zdawało 
się w szystkim , co go wówczas bliżej znali, że t. zw. 
potrzeby życiowe wogóle dlań nie istnieją.

O ddany całą duszą sztuce, zdobywa sobie już 
w tym  akadem ickim  okresie życia imię w krakow ­
skim świecie artystycznym , jako rzeźbiarz i gra­
fik. Robi ozdoby graficzne do pierwszego w ydania 
„Róży“ K aterli (pseudonim St. Żeromskiego), w r. 
1909 wypuszcza w św iat przy pomocy brata  
w setce egzem plarzy niezw ykle in teresującą tekę 
graficzną, złożoną z siedmiu akw afort i pięciu li- 
tografji i modeluje szereg portretów  i kompozycji, 
z których drobna część dochowała się po dzień dzi­
siejszy w odlewach, a częściej tylko w fotograficz­
nych zdjęciach w ręku rodziny i przyjaciół artysty.

C zyta przytem  bardzo wiele, stud ju je  z zapa­
łem historję sztuki i powszechną, zwłaszcza pa­
m iętniki; osobliwszy zaś urok w yw ierają  nań Sło­
wacki, Krasiński, C y p rjan  Norwid i Stanisław  W y­
spiański. W tym  też okresie życia sięga do pióra, 
nie znajdu jąc  widocznie pełnego w yrazu i ukojenia 
dla sw ej gorączki tw órczej w graficznej i p lastycz­
nej twórczości. D ruku je  kilka drobnych utw orów  
poetyckich w miesięczniku „K ry tyka", w ydaw a­
nym i redagow anym  w Krakowie przez W ilhelma 
Feldm anna, i kom ponuje w iększy sym boliczny 
dram at w 5 aktach  p. t. „W ieczny Budowniczy". 
(W rękopisie znajdu je  się no tatka własnoręczna 
arty sty : „pisane w jesieni r. 1906 i r. 1908 — w T a­
trach, pod Wawelem i w Skomorochach“ I.

Zdobywszy to, co w k ra ju  posiąść można, za­
pragnął W łodzimierz Konieczny kontynuow ać stu- 
d ja  za granicą, a przedew szystkiem  w Paryżu. 
W r. 1909 o trzym uje stypendjum , k tóre m u umo­
żliwia realizow anie planów. Prawie dw a lata 
mieszka w Paryżu, zapoznając się dokładnie 
z tam tejszem i skarbam i sztuki. B a c u ją c  bez w y­
tchnienia p rzy  m inim alnych środkach życiowych.

Tam, w Paryżu, zapadł na ty fus brzuszny, 
z którego wyszedł stosunkowo szybko, dzięki or­
ganizmowi zahartow anem u w czasie długich w y­
cieczek w Tatrach. W Paryżu kom ponuje wiersze, 
drukow ane w „K rytyce“.

W r. 1911 pow raca W łodzimierz Konieczny do 
K rakow a i bierze udział w W ystaw ie Kościelnej 
oraz w drugiej w ystaw ie Rzeźby w Krakowie. Na 
W ystawie Kościelnej dostaje pierw szą nagrodę
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konkursow ą za posąg M adonny Im m aculaty  i d ru ­
gą nagrodę za M adonnę z dziecięciem w płasko­
rzeźbie. Na tejże w ystaw ie wspólnie z m alarzem  
W. Jastrzębow skim  w ystaw ił p ro jekt ołtarza dla 
wiejskiego kościółka.

N astępnie bierze udział w trzeciej wystaw ie 
„Rzeźby“ w r. 1912 z szeregiem rzeźb, z których 
ty lko  część ocalała po dzień dzisiejszy. Równole- 
ge w łada piórem, tw orząc w tym  czasie drugi d ra ­
m at p. t. „Straceńcy“ na tle życia obozowego 
Lissowezyków,

W tym  czasie rozw ija się na gruncie k rakow ­
skim „Strzelec“, założony, zorganizow any i w y­
chow any przez swojego kom endanta Józefa Pił­
sudskiego. Włodzimierz Konieczny, k tó ry  należał 
do „Strzelca", będąc jeszcze uczniem A kadem ji 
Sztuk Pięknych, zgłosił się zaraz po powrocie 
z Paryża do jego szeregów.

W dzień m obilizacji „Strzelca" stanął artysta  
w O leandrach, jako jeden z pierwszych. W sier­
pniu 1914 w yrusza w pole z d rużyną nowotarską; 
aby dnia 5 lipca 1916 swoje młode pracow ite życie 
ostatnim  czynem zakończyć W w alkach o Polską 
Górę na W ołyniu, koło Wołczeska, ginie bez śladu 
na pozycji, bronionej przez Legjonistów do ostat­
niego tchu. Zginął jako porucznik, kom endant 6-ej 
kom panji 5 pułku, I Bryg. Legjonów Polskich.

W m arcu 1919 urządziło Tow arzystw o Sztuk 
Pięknych w K rakow ie w ystaw ę pośm iertną a r ty ­
sty, na k tórej zaproclukowano 41 prac, z czego 
przypadało  20 na rzeźby, 15 na akw afo rty  i 6 na 
litograf je “.

Przyjaciel i kolega arty sty  — zarówno z Aka- 
dernji Sztuk Pięknych, ja k  i z Legjonów, Adam 
Dobrodzicki, term słowy scharakteryzow ał W ło­
dzim ierza Koniecznego:

...„W szeregach sw ych rów ieśników  zajm ował 
odrębne miejsce nie tylko dzięki talentowi, jak  
przedewszystkiem  z powodu charakteru  i w y ją tko ­
w ej psychyki. Przychodził bowiem do życia z w iel­
ką miłością harm onji, dla której szukał w sztuce 
w yrazu tak  w ytrw ale, że ta w ew nętrzna wierność 
stała się mu tragizmem, skazującym  go na trw anie 
w marzeniu. I to m arzycielstwo harm onji odróżnia­
ło jego pracę wśród natłoku prób zbyt poszarpa­
nych. w których ciskać się musiało cale jego poko­
lenie. Usiłowania jego biegły po drodze w łaściwej 
jego pokoleniu.

Ram y pracy jego, jego odróżnienie na te j dro­
dze, ograniczała jednak  potrzeba harm onji, w k tó ­
rej odczuwał w yraz zdrowia. W niej odnajdow ał 
w artość i piękno i w niej chciał położyć granice 
własnego życia. N iew zruszoną rów now agą chciał 
czyn sw ój wypełnić.

Konieczność odnalezienia zw iązku między 
p raw dą bezpośrednio odczutą, k tóra zjaw iła się 
w formie syntetycznej, a zm iennością potocznego 
dnia, k tó ry  przychodził z prostotą realizm u, s ta ­
nowiła truci jego i źródło jego sztuki. Nie było 
w nim zatem  niecierpliwego poszukiw ania sty lu, 
.ani zaprzeczenia praw dy życia na rzecz z góry 
staw ianych sobie żądań, lecz chęć w ydobycia na 
wierzch w ew nętrznej siły, k tó ra  n a jp rostsze z jaw i­
ska W oczach jego przedstaw iała na m iarę praw dy 
ogólnej. Nie było in tencją  jego odryw anie form y 
od ideałów, bo w tłaczał w kształt a rtystyczny  od­
czucia, które w nim w niezaprzeczonej praw dzie 
tu rze spotykanych, odpow iedniki swe odnaleźć się 
żyły,  a które w prostocie form rzeczyw istych w na­
tu rze spotykanych, odpow iedniki swe odnaleźć się 
starały.

Czyny, pragnienia i tęsknoty by ły  w yrazem  
jego poczucia zgodności z życiem. Łudził się, że 
tkw i w praw dzie codziennej, gdy żył w świecie 
w yobraźni. D oszukiw anie się tożsamości między 
pcsiadanem  a wyobrażanemu kazało  m u żyć w  złu­
dzeniu. że zdobywa istotne wartości. Dlatego zn a j­
dował udrękę, która zapadała  aż na dno w szelkiej 
my śli i pracy jego. Zwalczało go to m arzycielstw o 
w sam ym  sobie, bo określało ram y  jego życiu 
i w brew  jego dążeniom chorobliwie w yzw alało je ­
go ducha ku doskonałościom. k tó rych  pragnione 
w yżyny  odrywały go w m gławicę m istycznych tę­
sknot. Ale wrażliwość jego serca, k tóre chowało 
ten wielki sen i pracow itość, w k tórej paliła się 
wola opanow ania form y tak trudnej, że odstraszać 
mogła innych, a wreszcie zdolność poczynania p ra ­
cy tam , gdzie inni zw ykli ją  kończyć, w ykuw ała 
z niego człowieka tak  wyraźnego, że w ew nętrzna 
ta udręka nie mogła go ani ugiąć do bezduszności, 
ani oderwać w symbolizm. I w tem leży podstaw a 
jego form y rzeźbiarskiej, która jest skojarzeniem  
dekoracji z p raw dą życia.

C. cl. u.
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RAFAŁ H IR SC H
weteran 1863 r.

Wspomnienia z 1863 r.
Rano zjaw ił się p rzysłany  ze dw oru prze­

w odnik i dał nam  w ezw anie do w ym arszu z m a­
ziam i. W yruszyliśm y w dalszą drogę spraw nie.

O dpoczyw aliśm y raz w kniei leśnej i raz go­
ścinnie w jednym  dworze szlacheckim, — na noc 
na odpoczynek skierow ano nas do leśniczówki 
w śród leśnej okolicy.

D nia następnego odbyw ał się nasz pochód 
dalszy, a popołudniu z małemi przeszkodam i p rze­
kroczyliśm y kordon granicznych słupów.

W godzinę drogi od granicy wjechaliśmy do 
szlacheckiego fo lw arku, gdzie nam  odebrano konie 
i broń.

Zaprotestow ałem  przeciw  zabraniu  mi konia, 
pow ołując się na m ój urlop i papier, w k tórym  n a j­
dobitniej zaznaczono, że koń jest m oją osobistą 
własnością. Również i rotm istrz potw ierdził to ze­
branym  Komisarzom N arodow ym  w tym  dworze.

Ci panow ie ośw iadczyli nam, że ogłoszony 
jest przez A ustrję  stan oblężenia i pom inąw szy ich 
odpowiedzialności — nie daleko na koniu dojadę, 
bo mie A ustrjacy  zabiorą i przym kną. Za poradą 
rotm istrza mojego i ze Izą w oku pożegnałem się 
z moim cisawym  i rozstałem się.

Rotm istrz Jaszew ski i jeszcze jeden z oficerów 
naszych, obaj z Kongresówki, pozostali, a nas 
w pakow ano po  czterech na cztery wozy i ruszyli­
śm y do Poddubiec, do pałacu  hrabiostw a Łancko- 
rońskich, gdzie rozmieszczono nas w pokojach p a­
łacow ych n a  kw aterę. Zaproszono nas później do 
sali jadalnej, gdzie zasiadło nas szesnastu do stołu, 
poczęstowano dość su tą  kolacją, poezem rozeszli­
śm y się na nasze kw atery  do spania.

Maciejowski trzym ał się mnie, jako najbliższy 
chwil osta tn iej z nim  w ędrów ki, więc obydw aj ra ­
zem zajęliśm y pokój niewielki, tak  zw any w pała­
cu pokój „m arm urow y“.

Zapewnieni od alarm ów , od wściekle g ruchają­
cych św istaw ek alarm ow ych z okrzykiem : w sta­
w a j do b ro n i! usnęliśm y smacznie.

Rankiem  nagle we w szystkich zajętych poko- 
jach  p rzez p owstańców wszczął się paniczny ruch 
z przebieganiem  gorączkowem, a pólszep tem gło­
śnym : Uciekać ja k  kio umie, dw ór otoczony przez 
żołnierzy austr jaków  i żandarm ów !

Ja  i Maciejowski zerwaliśmy się na rów ne no­
gi, Uciekajmy! wołam n a  niego, wdziałem gw ał­
townie kożuszek na siebie, berlaczyki na nogi czap­
kę m oją chłopską na głowę wcisnąłem i lak  u b ra­
ny, w padam  do kredensu pałacowego, chw ytam  
kaw ał jak ie jś  serw etki, uw iążu ję  sobie szyję

i przedpokojam i, kory tarzykam i, gdzie już  żołnie­
rze z naflaneow anem i bagnetam i się w pakow ali, 
stro jąc uk ład  służki pokornego i strwożonego chło­
paka dworskiego, zdjąłem  m ą czapeczkę z m ojej 
głowyg przesuw ałem  się przed żołnierzam i (a byli 
to tak  zw ani z pu łk u  Stefanków  z Bukowiny) aż 
na podwórze i tam  krokiem  wolnym , .sunąc mojemi 
na nogach berlaczam i po zm rożonej ziemi, oddala­
łem się od dw oru i skierowałem  się ku  budynkow i 
sta jn i pałacowej.

Przed drzw iam i stajennem i ju ż  sta ła  w arta 
żołnierz z bagnetem  na ostro, lecz mi w ejścia do 
sta jn i nie w zbraniał.

Strw ożony fu rm an  dw oru, zobaczyw szy mnie, 
mówi: Pocoś pan  tu  przyszedł, stąd ze sta jn i już 
pa na w arta  żołnierska nie w ypuści — a rew izja 
zaraz tu  się w pakuje.

— W iec proszę mnie — mówię — gdzieś ukryć.
— Ot. kładź się pan  pod żłób, kożuszkiem  się 

p rzykry j i będzie się pan  nazyw ał jóźko; ja k  za­
wołam, pam iętaj pan. Józko, to jran wstanie.

Więc wedle jurności fu rm ana tej sta jni, polo- 
żyłem się u koni sta jennych pod żłobem.

Rew izja nadeszła. Żandarm i natenczas w czar­
nych a wysokich „pikelhaubach“, żółtym a lśn ią­
cym mosiądzem obram ow anych, czyniły  na  nie­
św iadom ych trw ożliw e wrażenie.

„Sicherheitskom m issar“ w m undurze c. k. sta­
rosty  — na czele, a żołnierze z pu łk u  „Stefana ar- 
cyksięcia“ bagnetam i zaczęli przeszukiw ać w sło­
mie, w plewie, gdzie tylko podejrzyw ali ukrycie 
powstańca.

Furm an  k rzyknął do mnie, leżącego p o d żło­
bem: Józko, w staw aj!

Więc zerwałem się z pod żłobu i niby ze snu 
przebudzony, odw iązuję konia od żłobu i obracam  
go do ko ry tarza  sta jn i głową.

Furm an podchodzi do mnie, wali mnie swoją 
pięścią w kark : Psiakrew  tum anie! — wołał — 
gdzie konia chcesz prow adzić? Zawróć! Zawróci­
łem konia napow rót do żłobu i ja k  najd łużej go 
napow rót przyw iązuję.

W ten sposób uszedłem uw agi żołnierzy i a re ­
sztowania.

Ja  już  do dw oru nie powróciłem, bo dwór 
strzegli austrjacy  — zostałem w sta jn i i tam  mię 
żywiono. 

Furm an mi ty lko  opowiadał, że sześciu po­
wstańców uw ięzili aus trjacy  i to tych  nieboraków, 
k tó rzy  ukryli się w piw nicy dworskiej. Było ich 
tam  kilku przeziębionych, więc kaszel ich zdradził.
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Z  t o w a r z y s z a m i  u k o c h a n y m i  p o z o s t a w i o n y m i  
w pałacu, już  się więcej nie zetknąłem , lecz noszę 
ich serdecznie w pam ięci m ojej — a  co się z Macie­
jow skim  stało, jest mi zagadką nie rozw iązaną.

Trzym ano mię w sta jn i cały ten dzień i jedną 
noc, a  po p rzeby te j nocy bez zm rużenia oka w tej 
sta jn i do dnia—w yekspediow ano mnie eleganckim  
ekwipażem  w drogę.

Przed ósmą godziną rano, jadąc  leśnem i oko­
licami, w jechaliśm y n a  podw órze przed obyw atel­
skim dworem.

Wszedłem clo w estybulu i nie robiąc sobie 
skrupułów , ulokowałem  się w jednym  z pokoi.

S łużący w prow adził mię do jad a ln e j sali.
Pan domu, k tórem u się zameldowałem, popro­

sił, bym  usiadł, a lokaj podał mi kawę.
Pan, zapaliw szy milcząco w onne cygaro i p u ­

szczając z ust sw ych k ilka kłębów  niebieskiego d y ­
mu, mówi:

— j a  nie po jm uję tego, ja k  m ożna ta k ą  n ie­
dorzeczność popełniać i kogoś m i tu  przyw ozić. 1 u 
w karczm ie p rzy  drodze ze dw oru  zakw aterow any 
jest oficer i coś dziewięciu żołnierzy7 austrjack ich . 
P rzybyw ających  do dw oru nie w strzym ują, ze 
dw oru w yjeżdżających bez kontroli nikogo nie 
w ypuszczą. W czoraj w arta  żołnierska zatrzym ała 
wózek, uw ięziła pow stańców , fornal na poczeka­
niu zaraz w karczm ie n a  stoiku o trzym ał od ofice­
ra  dziesięć pałek, — a ja  pew nie zapłacę g rubą 
kontrybucję. c. d. n.

Notatki.
Pierw szy Zjazd uczestn ików  boju poci D ytja -  

tynem  odbył się w K rakow ie dnia 6 kw ietn ia 1930.
Przew odnictw o Z jazdu objął d-ca boju pod 

D ytjatynem , ppułk. dypl. Jan  G abryś, który po 
pow itaniu tow arzyszów  broni, w ezw ał do uczcze­
n ia poległych kolegów w boju  pod D y tja tynem  
przez powstanie, poczem wzniósł okrzyk na cześć 
Pana P rezydenta Ignacego Mościckiego i Pierwsze­
go M arszałka Polski Józefa Piłsudskiego.

W imieniu Zjazdu składa podziękowanie p. 
Kaczorowskiej jako przewodniczącej Kom itetu bu ­
dowy kościołka- pom nika na mogile poległych 
w D ytjatyn ie , za je j pełną in ic ja tyw y  w ybitną 
obyw atelską pracę około budow y pom nika, jak  ró­
wnież dziękuje całemu Komitetowi.

Z kolei ppułk. dypl. Jan  G abryś przedstaw ił 
i przypom niał obszernie przebieg boju  pod D y tja ­
tynem . Uczestnicy z entuzjazm em  przyjęli wiernie 
odtw orzony przez ppułk. dypl. G abrysia  obraz bo­
ju pod D ytjatynem . Przemówienie, w ysłuchane 
w głębokiem skupieniu, w yw arło na uczestnikach 
Zjazdu potężne i n iezatarte wrażenie, każdy  bo­
wiem z uczestników  w chwili te j mógł wczuć się 
w sytuację, w ja k ie j znajdow ał się p rzed  10-ciu 
la ty  w tej pełnej chw ały  walce.

Po dyskusji w spraw ie uroczystości poświęce­
nia pom nika, Zjazd na wniosek p. m jr. korp. kontr. 
W ilhelma Romera, uchw alił dokonać uroczystego 
pośw iecenia pomnika-kościółka. wzniesionego na 
mogile w Dyt ja ty nie, w dniu 16 września br., jako 
w dziesiątą rocznicę boju :

uprosić P ana P rezydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej Ignacego Mościckiego, oraz Pana M arszalka 
Józefa Piłsudskiego o łaskaw e wzięcie udziału 
w uroczystości;

uprosić wojewodę stanisławowskiego D ra Na- 
koniecznikoffa-Klukowskiego Bronisława o p ro tek ­
torat nad całą uroczystością;

uprosić Inspek tora A rm ji gen. B urharda-B u- 
kackiego o wzięcie udziału  w uroczystości jako  
byłego d-cę 8-mej dp.

zorganizować p rzy  w spółudziale K om itetu Bu­
dowy specjalny Komitet uroczystościowy, który by 
nadał całej uroczy stości w łaściw y i należny cha­
rak ter z uwagi: że pobojow isko D ytja tyn  uw iecz­
nione jest na Grobie „Nieznanego Żołnierza" w  
W arszawie a 4 b a te rja  I-szego pag. wyróżniona 
została przez Pana M arszałka Piłsudskiego mianem 
..baterji śm ierci“.

Na wniosek ppułk. dypl. G abrysia postanowiła 
garstka pozostałych przy życiu uczestników  boju 
pod D ytjatynem  zorganizować się w Związek 
" D ytjatym iaków “, którego celem by łoby zacieśnie­
nie w ęzła żołnierskiego. 

W tym  celu  Zjazd uchw alił uprosić Pana Mi­
nistra Spraw  W ojskowych o zezwolenie na u tw o­
rzenie tegoż Zw iązku opartego na statucie, k tóry  
ma opracować W term inie do 15 m aja kom isja.

Po zreferow aniu przez p. kpt. Leona Jędrzeja- 
sza spraw y odznaki pam iątkow ej boju pod D yt- 
ja tynem  i przedstaw ieniu p ro jek tu  te j odznaki. 
Zjazd uchw alił zwrócił się do Pana M inistra Spraw  
W ojskowych z prośbą o zatw ierdzenie zap ro jek ­
tow anej odznaki. 
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Ze w zględu na to  że lista  uczestników  nie jest 
jeszcze kom pletną (około 50 zgłoszonych) wezwano 
by form acje, k tórych żołnierze b rali udział w boju  
pod D ytjatynem , przesłały adresy w szystkich 
uczestników  na ręce p. Kaczorowskiej. (Lwów, 
Pełczyńska 7). W niosek ten został przez Zjazd 
uchw alony.

T erm in następnego Z jazdu został ustalony na 
dzień 15 w rześnia br. na godzinę JO rano w D yt- 
jatymie.

„Spraw y Narodowościowe“ Nr. 1. R ok IV .
W yszedł now y num er „Spraw  Narodowościo­

w y c h ', k tó ry  zaw iera: p ierw szą część p racy  p. 
d -ra  S tanisław a Orsini-Rosenberga o program ie ba­
dań  socjologiczny ch w zakresie zagadnień narodo­
wościowych w w ojew ództw ach wschodnich, a r ty ­
ku ł p. dra M ikołaja Kowalewskiego, p rzedstaw ia­
jący7 syntety czne przemiany zachodzące w sowiec­
k iej polity ce narodowościowej, p. M. Felińskiego 
dający7 szczegółowe inform acje o stanie p rasy  u- 
k ra ińsk ie j w Polsce oraz p. d ra  Jerzego G liksm ana 
o stru k tu rze  zaw odow ej ludności żydowskiej 
w Polsce.

Poza tem zaw iera bogatą kronikę, doty czącą 
m niejszości narodow ych w Polsce, kw esty j naro­
dowościowych poza Polską, oraz notatki spraw oz­
daw cze z działalności In sty tu tu  Badań Spraw  N a­
rodowościowych. Kończy num er B ibljografja, do­
tycząca mniejszości narodow ych w  Polsce za 
rok  1929.

Do n a b ycia w księgarniach i adm inistracji 
„Spraw  N arodowościow ych“, W arszaw a, ul. Nowy- 
Świat 21, m. 4. — Cena 5 zł.
Jeszcze nabyć można  — po cenach w yją tko w ych :

Józef P iłsudski o Sobie (wyd. Panteonu Pol.) 
C ena 8 zł. — A. Błotnickiego: Przez rew olucję 1905 
do Legjonów 1914 r., Lwów, nakładem  Panteonu 
Polskiego. Cena 1.50. — M. Lityńskiego: Z dni 
zgrozy i w alk  o wolność". C ena 3 zł. — Z. Zyg­
m untow icza: „St. Król-K aszubski", oficer I Bdy 
powieszony w 1915 r. przez Moskali. C ena zł. i .20. 
„Lwów N asz" — dzieje w alk  i odsieczy Lwowa. 
Cena 1 zł. — B ibljografiezne zestawienie a r ty k u ­
łów i ilu stracy j roczników „Panteonu Polskiego" 
z 1924— 1929 r. Cena zl. 2.50. — W przygotow aniu: 
Życie i czyny śp. T. Żulińskiego, por. I Bdy po­
ległego w 1915 r.

Zamówienia przesyłać do adm inistracji „Pan­
teonu Polskiego", Lwów, S k ry tk a  98.

Póki zapas starczy!!
W  l i pcu w yjdzie zeszyt o w iększej objętości 

— poświęcony rocznicy 6 sierpnia. — Prosimy 
o nadsyłanie  artyku łów  i zamówień do dnia 15-go 
lipca br.

W yrów nania  zaległości za 1-sze półrocze 
i w płacenia należności na 2-gie półrocze oczeku­
jemy do 10 lipca br.

Po tym  term inie w strzym am y dalsza w ysyłkę .

Zeszy t 2. Tomu LI „Przeglądu Historyczno- 
w ojskowego", czasopism a w ydaw anego przez W oj 

skowe Biuro H istoryczne zaw iera:
D r. A leksander Czołowski: Ikonografja  wo­

jen n a  Ja n a  III. Jest to zestawienie i k ry tyczny  
o pis obrazów i rycin, k tóre pow stały w czasie p a ­
now ania Jan a  I II  lub później, ale na podstaw ie 
w spółczesnych m aterjałów , przedstaw iających  b it­
wy i sceny wojenne, p lany  bitew , oblężeń, tw ierdz, 
obozów w arow nych. W ybrał z nich au tor ty lko  ta- 
kie, k tóre dla badacza wojskow ości polskiej posia 

d a ją  istotną wartość. Mjr. dypl. Rom an Umiastow- 
ski w pracy: Plany w y p raw y  N apoleona do In d y j 
— przedstaw ił dążenia i p lany Napoleona dotarci 
dotarcia do Indy j. A utor przedstaw ił niezw ykle 
interesująco dążenia Napoleona kierującego myśl 
swe ku drogom lądowy m, p ertrak tac je  z Pawłem  
oraz p ro jek t w ypraw y  przez Rosję w 1800 r„ nie 
łusznie w edług Umiastowskiego przypisyw an 

i przez historyków  rosyjskich Napoleonowi.
W dziale miscellaneów dr. Kazim ierz Tyszków 

 ski rozw aża problem y organizacyjno-w ojsko 
z czasów Zygm unta III, ogłaszając niezm iernie cie­
kawy pro jek t hetm ana Żółkiewskiego „O chowaniu 
żołnierza kw arcianego" jak i został przedłożony w 
sejmie 1616 r. w yszczególniający sposoby u trzy- 
mania w ojska kwarcianego w karności i na takim  
poziomie, aby stanowić mogło n ieprzepartą  zaporę 
dla napadów  pogańskich. Dr. Janusz W oliński 
ogłosił relacje D ym itra  W iśniowieckiego z kam - 
pan ji 1667 r. Kpt. dr. Jan  Giergielewicz podał in ­
teresujące i praw ie zupełnie nieznane m ater ja ły  
do um ocnienia i obrony W arszaw y w pow staniu 
Koścluszkowskiem.

W dziale artyku łów  dyskusy jnych prof. W ło­
dzim ierz Antoniewicz poruszył spraw ę inw entary­
zacji i badań  grodzisk na  ziemiach Polski. Mjr. 
dy pl. dr. Stanisław  Biegański przedstaw ił metody: 
badania historycznego a Rosji Sowieckiej. Dział 
recenzyj zaw iera spraw ozdania por. O ttona Dą­
browskiego z pracy D urera „Premiers, combats de 
la  Suisse prim itive pour la liberie ": m jr. Antonie­
go Hniłki z p racy  R athgena „Das Geschutz im 
Mittelialte r“ ; Janusza Starzewskiego z p racy  Wi- 
laume a „A m ilkar Kosiński" oraz dr. Józefa D u t­
kiewicza z p racy  F re jlicha — „O peracje rosyjskie 
m iędzy N arw ią a Dolną W isłą w lipcu 1831 r. 
Przejście arm ji Paśkiew icza przez Wisłę, pod 
Osiekiem. Pozatem dział kroniki.
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